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adre-sem autorów tekstów, kt4rzy 
dostarczają utwory słabe, mało doW­
cipne, rozwlekłe i epi~ońskie. 

A grl'ć trzeba. I to grać, jak gr•­
ją Górska, Kwiatkowska, Dymsza, 
Krukowski, Qlszp, a . z młodego poko­
lenia: Korsakówna, 13clczyńska, Jon­
kajtys. żórawski.. To, co pokazali 
artyści jedynego stałego teatru -
ka)l.a.retu- w stolicy, jest popisem 
wysokiego kunsztu estradowego, &od­

wielkich tradycji 
wanych przez nich na malej sc.,nce 
teatrzyku przy U\. Konopnickiej. 

Najlepszy tekst zaprezentował K. · 
K.rukowski znakomitą ,.Balladą o Mu· 
rzynku", do któr!!j świetną melodię 
skomponował !§. Rembowski. Cóż, 

kiedy ten tekst zaprezentowała pu­
bliczności tym razem nie najlepsza 
J, PelleP;rird, która nie wiadomo dla­
czego dopatr:.;y),a liU;. ,Vl ni)tłej, typo. 
·wo· balladowej. muz.y.ce , pr.,tekstu do 
popisów śpil!llłe&z~itnVY'pu ,,cante 
•bellissimo". Zupełnię inacz<'j opra­
cowali! swoje występy solowe L. 

Korsakówna, która zrezygnowała ~e 

śpiewu (w pełnym tego słowa zna. 
cxeniu) na rzecz niJ>zm!errtle poetye- ' 

j, pełnej wewnętrzn'l!go .żaru me• 
"lorecytacji, pozostawiającej na · słu­

chaczach i widz;aeh niezatarte wrate·· 
nie. 

IreJ>a Kwiatkowska swoim wielkim 
a]Storstwem zabłysła w nikłym i 1i· 
tera"cko słabym monologu · spółki 
Gozi:ląwą-stępjen ,.Kobieta· sama". 
· Zn.akoinlta s. Gór-1;<a nie 

la · do poplsu. 
O Vlielkic)l mi~trzach kab11retu 

Krpkowslj:lm i Olszy nie tr~eba epy­
b~ pisać: byli njl!~awodni . choć pod­
~upi.ęte jm po wykom;o.nia lek~ty aż 

'się prosiły klapy. GeneralA,j. 
Oddzielnego potraktowania wyma­

l'(a Dymsza, zmieniający si~ jak ka· 
meteon z przekqmjc.:ne,I(O iJnpresa­
ria - dyrygenta - śpiewaka w przeko­
micznego detelj:tywl! i sil)ging-clowna 

jącego J:>!szn;J) w finale. 
Teksty, lako ,!lijt juz T;telfło, $11 

żeriuj,ce. f'ol)r;z;miewąją w nich nu­
tki rodem z ,.Czarnego kota", : ,Qui 
pro quo" i sławetnych 

okresu międzywojennep,o z tym 
nakże zastrzeżeniem, że brak lm we­
ny Tuwima. ·wyrwl·cza czy · Hem!ira. 
Publlczność śmieje ~tę nte5tety 

rxadko. A on1, klór?Y pa !l'iętsją · ro~­

' kwit polskie~o k :;baretu literackier,o 
grają. Grają św-ietnie. Aż żal. .. 
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